Rok T. 138. 


Redakcja I Khspedycie OCŁOSZEMA 
ulica Wroclawi: i róg ti losiej NM rayjuje się we wszystkich językach sa oplałą 
| wr. 3 dens, 0d *lorsia potytowego. 
ORĘDOWNIK i R 
wychodni ca wlorek, czwartek i sobutg. M a ma way Wam iż s. ku Mob 


Fraedpiata kwartalna CA 


Merasa aitaa, aiaia 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


i ed ze z = ra RZE a, WELJ 
ea Poznań, czwartek 22, lutego 1872. EE io RATA 


iesląc Marz i enu- już wszystko ma być nadaremne, dla czegóż , dzę duchowną. Tego doświadczenia nabrał ks. 
NADĘCEŚ BEZEL otwieramyiny sennik Pozn. nie zwinie swego pisma, boć i , Bismark z rządów anstryackich w Galicyi; dla 


H Aii ece ACE abonament sobie może powiedzieć, że nadaremna pisze. „o bezpieczeństwa Niemiec musi przeto Bismark ger- 
lą SSP., na prowincyj 9 sær. Na pro- Najwyborniejszy argument Dziennika brzmi  manizować, i dla tego oswobodzenie szkoły z pod 
wincyą wysełamy egzemplarze frameo do, jak następuje: wpływu duchowieństwa jest koniecznóm. 

najbliższej poczty. „Czy inicyatorowie pomysłu adresowego s4 Takie to rzeczy rozpiaują po gazetach memiec- 


Przedpłatę La kwartał przyjmują poczty , istolnie przekonani, że wszędzie podobne zebra- | kich o jakichś agitacyach duchowieństw i to 


clągle. nia dadzą się zorganizować i przeprowadzić? | w tym czasie, kiedy my właśnie najwięcej mamy 
LI | Wielce się mylą, jesli w to wierzą. Natural- | powodu skarzyć sig na germanizowanie szkół 
Ekspedycya Orędownika. nym wynikiem przeciwnie takiej agita- | polskich 

(eyi i takich zgromadzeń będzie, iż wy- 
O o Àd owoc slaby iskarłowaciały, będa- —* Prasa niemiecka zaczęła użalać się na 
oy wątlością swa argumentem raczój przeciw aleją Boanifikan do hia relerowain cy rób 
| iszę. «nam niż za nami." ina o agitacyach polsko ultramontańskich tyle 
E EE Toć toż samo wypowiedział ks. Bismark, gdy | szkodliwych żywiołowi niemieckiemu w Phza i 
Nie dajmy się! — wołają Czesi od lati dawał odpnwiedź naszemu posłowi p. Wiezbiń- | skiem. Na to odpowiada Osd. Zły. gazetom nie- 
kilku i :toją niewzruszeni i niepokonani, a | skiemuo. i wn mieckim, że włudze robiły, co do nich należała, 
stoją nie tylko dla tego, że przez dlugie la- » Bea ky. Bismarkowi i Dzien- | dowodem tego GE RE odwołujący po 
e p ME nikowi JPoznańskiemu. w sejmie na materya: esłany z Poznania. Da- 
ta mrówczą pracą wzmacniali podstawy swe- lej T OWA. tg a WIEFOSGACEGO 
go bytu, ale i także dla tego, że umieli źródła o tém, że donoszono z Poznania wieraie 
rozwinąć w wszystkich warstwach swego spó: —* Nordd. Allg Ztæ., organ ks. Bi- | o każdym ruchu polskićj i ultramontańskićj par- 
łeczeństwa zmysł polityczny. smarka, robi juz przegląd dzienników polskich, | tyi, ale mie chciano wierzyć w Berlinie, aby to 


My przy wszystkich naszych usiłowa- | ażeby publiczności niemieckiej wykazać, da czego | Życie było tak niebezpiecznem i trzeba było do- 
niach okolu zachowania naszćj narodowości | ta iulio aa z ZIBI to niemecka frak- pim, ra ai RATA 
ale! i TEAC P „| cya katolicka (5 zenlądzie tym jest agitac c 3 
pod, berłem pruskiem małośmy dòta praco eea TIEA a A, KERR) e 7 PEA Areen E N „Prymasa“ j na- 
GEL rozbudzeniem OSOBA S polity daij o Dzienniku Pozn, o jego przemówieniu | zwania go zastępcą króla polskiego. — Dopiero 
cznego, mianowicie w niższych i średnich | ga ludem ślęzkiem, a Towarzystwie gświsty lu- | po takich rozbudzonych objawach życia, wymagań 
klasach. Nie umiemy korzystać ani z oko- ' dowej; dulej jest zaszczycony krótką wzmianką | przecucono się w Berlinie, aby wystąpić przeciw 

liczności nadarzających się nam, ani też z: Orędowuik; potem przychodzi Kraj krakowski, | Polakom 


raw konstytucyjnych, których nam przecież znowu faz, Nar, znowu Dzien. Pozn. 1 Kaszu- o A 
BE niu rE" Sowia nie EE (by, — w końcu sławny Katolik Górnuślązki, ka. 

Dzis, kiedy na jednę część społeczności | Pi arkuwi wielce zokowiązany, ba aa (R. k.j Z Pleszewskiego 18. lutego. 

szej zostało rzucone przez kanclerza nie- | tów więcej. © pruskim zyskał już 300 abonen- Dawno zamierzaliśmy zwrócić uwagę redakcyi, 
gasa Zya R przez Sane CE E ORENT : . tak Dziennika losn, jak i Gazety Tor. na nie- 
mieckiego, ks. Bismarka, podejrzenie, jakoby Co się tyczy polskich dzienników wychodzą- | właściwy sposób podnoszenia kwestyi tak zwanćj 


ich udział w zbiorowych naszych pracach | cych w państwie pruskiem, nie pojmujemy, CO | górnoszląskićj. Powstrzymywał nas od tego 
nie miał na celu uprawnionej dążności zo- M w NEA Ch Ej ie Wazyatkig prg. wzgląd, ażeby nie granti naszą uwagą niepo- 
chowania nasze: y któr jest | 18 — ua drodze legalnej — praw swćj nart trzebnéj polemiki. Gdy jednak Orędownik w Nr. 
oS A AZ aad JK dowości, której prawa do istnienia nawet sam |135 w tę samą myśl ugodził, a przez ta nasza 
1810 AE ik Omana P 'a | ks. Bismark nie zaprzecza + oględność stała się zbytecznoġ, pospieszamy udzie- 
AU RH aj iR Lpi i lié publiczności polakiej w ogólności, a redakcyom 
y ś 6 nie: zrobi 


naszych pism w szezególmości, kilka uwag opar- 
nam zarzuty. Wymaga tego od nas dobro —r" Niemczenie i prawo o dozorze / tych na wyjątkuch z listu pewnego Górnoszląza- 
sprawy ogólnej 


szkolnym. Pod takim tytułem rozpisuje się oua ka. Bezpośrednio interesowanym możemy listo- 
çi S ae 4 jy | 249. © stósunkach naszych szkólnych, o ile dotyczą , wnie przez szan. ltedakcyą Orędownika wskazać, 
Adechaj p” kę" Polak gł Poznaniu języka niemieckiego. Rząd pisze ta gazeta, wydawał gdzie mogą odczytać oryginał tego listu, zawić > 
pospieszy na jutrzejszy wiec, ażeby zamani- ' rozporządzenia, aby uczyć w szkole języka nietnise. rającego wiele ważnych szczegółów, pojaśniają- 
festować swoję własną opinię i wypowiedzieć | kiego, ale praw tych nie wykonywał nauczyciel, cych górnoszląskie stosunki. 
przekonanie, jakie chce, ażeby w państwie ho tak sobie ksiądz inspektur życzył. Ksiądz in- Jakkolwiek w Górnym Szląsku „większość 
konstytucyjnem było uszanowane. Ks. Bi- | spektor, myślał sobie nauczyciel, blisko a minister - luda wiejskiego, tak, jak poławicznie mieszczan 
smark zapowiada, że wyda takie prawa i ab SURE R kc rejeneyjoi ysytało miw po Ea nuż AC ani lud 
POWOD r s _) takiwali ori te ŁOST) stwu; ich przy: n ma najmniejszćj i do naro- 
rozporządzenia, ECM mig sobie wła ministeryum spraw duchownych, byli Ki zwykle ,dowości polskićj; na całym Gra Szlą- 
sny sąd urobić o swym stosunku do rządu. | księżmi, a jako tacy porozumiewali sig wkrótce sku nie znajdzie między ludem ani dziesięciu, 
Przybywajmy zatem na wiec i wytwarzajmy | z księżmi. Jeśli się zjawił jaki gorliwszy w ger- | którzyby się uważali za członków polskiego na- 
sobie sąd o naszym stosunku do rządu. Te- | manizuwaniu radzea szkolny, to dokuczano mu | rodu. Niesłusznie przeto domagały się Gazeta 
go ks. Bismark chee, do tego nas zniewala; tak dotkliwie, że mu się Sprzykrzył urząd. Na | Zor, Przyjaciel i inne gazety, aby na Szląsku 
— o to sami starać się winniśmy. Wypó- EU teg podaje Ost a Zły. szczególy o ks. | wybierano Polaków, Se O że tu nikt 
i ej EE EG oai aey szkólnym Haupntocku. Był om, powiada | nie chce nazywać się Polakiem, a przeciw pro- 
wiemy nasze prze t w formie upr: Ustd. Žig. za Elb. Anz., dyrektorem seminaryj- | gramawi narodowemu i obraniu Polaka byłby 
wnienej, której nikt nie będzie mógł oska- | nym w Grudziądzu. Jako gorliwego a wiernego |i lud i duchowieństwo.“ Budzi się już wpra- 
rżać o jakieś dążności „wichrzące lub rewo- | rządowi urzędnika chciano wynagrodzić za pracg | wdzie między ludem szląskim myśl i potrzeba, 
lucyjne.* jego; zrebiono go rudzeą rejencyjnym w Pozna- | aby wybierać na posłów ludzi, „którzyby się obo- 
n = niu. Itutaj, chciał p. radzea Złeupstock działać | wiązali, prócz obrony praw katolickich, żądać 
w myśl rządu, ale przez to ściągnął na siebie | landratów, sędziów, pocztowych i innych urzę- 
-—" Dziennikowi Pozn nic są jasne powody, | gniew duchowieństwa polskiego, które mu doku- | dników, którzy znają język polski — i domagać 
dla czego ma się odbyć wiec w przyszły piątek. | czało na każdym kroku, utrudniając rewizye szkól | się przy gimnazyach i szkołach nauczycieli pol- 
Nie jest to dla nas nowiną. Gdyby wiece były | zamykając prawie przed nim szkoly, aż w końcu | skiego języka, ale takich kandydatów poselskich, 
wynalazkiem Komuny paryzkićj, którą swego Cza* ział się ks. radzea zmuszonym, „pokornie“ pro- | nawet nie można nazywać polskim!“ Wejść 
su liberalny dziennik rak czule wspominał, ino- | sić księża biskupa wrocławskiego, aby go oswo- | na drogę otwartej agitacyi polskićj, do jakićj 
żeby mu się znaczenie i potrzeba wieca prędzćj | budził z tego stanowiska, na którem nie mogło | nawołują polskie pisma, znaczyłoby „przedwcze- 
wyjaśniła. Zabawne sę powo które Dzienuik | dukazać tego, czego chciał śnie amunicyą wystrzelać, narobić daremnego 
przeciw wietowi w dlugim artykule podaje. D'u- Zabiegi to Polakówmiały wyprzet według Osdt.Z. | hałasu, aby potóm zapóźno żałować nierozsą- 
myst wicca „nie usposabia ga korzystnie,* | Niemców z niektórych części Poznańskiego i Prus | duego postępowania. Czyż przez głupie de- 
ba zakrawa czy jest naśladowanie tutejszych | zachodnich. Temu nie mógł sig rząd przypatry- | monstracye, za przykładem niektórych Pola- 
Niemców! wać obojęlnie — a co dopiero przyjęte w izbie | ków, można ocucić uśpioną wiekami narodowość 
Cóż na taki dosadny argument odpowiedzieć! | posłów prawo szkólne, ma zagradzać drogę po- | na Górnym Szląsku, o którą dotąd nikt a nikt 
Dziennik nio uznaje znaczenin wieca, bo nie | lanizmowi. Bardzo słusznie twierdzi Neue Fr. | z Polaków się nie starał ?*.., 


wierzy, żeby się ks. Bismark dał „przekonać“, | Press, powiada Osid. Zig, ze niemczyć — to Gorzka ta prawda i ciężki policzek wymie- 
żeby dziennikarstwa mamieckiemu można „usta | bronić państwa i wolności; słowianizm popierać | rzony naszój przeszłości, ale prawda ta niech 
zamknąć* Więc lepićj nic nie robić? Kiedy | — ta tyle co oddawać państwa i naród po dwła- | będzie bodźcem do naprawy tego, co nasi przo- 


a a ZZ znad 


dkowie zawinili, abyśmy przysporzyli ojczyznie 
naszćj nowych synów! Droga jednak do tego 
może być tylko rozsądna i „ostrożna“, a przy- 
kladen niech będzie nieśmiertelny p. Stalmach, 
który © uustrysckim Szląsku nie rozpoczął 
swojej działalności od proklamacyi i demonstra- 
cyh ale od podawania ludowi duchonćj strawy 
w wej Gwiazdce cieszyńskićj, którą nawet 
początkowa gotyckiemi czcionkami dru- 
kował, aby ją tylko ludowi, ze szkół do gotyki 
nawykłemu, przystępną uczynić. Po 25 latach 
doczeksł się już p. Stalmach w austryackim Szlą- 
sku nadspodziewanych owoców i śmiało może te- 
raz przemawiać do awolch rodaków w imię pol- 
skiéj narodowości, podczas gdy w pruskim Szlą: 
sku „nawet Gwiazdka cieszyńska nie bywa 
czytana, ponieważ uderza na Niemców i rząd 
pruski.” 

Ograniczmy zatóm pracę naszą na tem, co 

W dauych warm kach na Gornym Szląsku jest 
możliwe i poradne, a ponieważ „w Górnym Szlą- 
aku przechował się język polski tylko na głęboko 
wkorzenionćj religijności ludu i lud nie znał do- 
tąd innój literatury prócz kościelnéj“, przeto 
wszystko, co tamżu w sprawie rozwoju polskićj 
narodowości zrobić można, jest krzewić mię- 
dzy ludem literaturę polską na tle reli- 
gijnóm, katolickióm i ekonomicznóm. W ślad za roz- 
miłowanietm się ladu w czytaniu polskich książek 
obudzi się także poczucie polskićj narodowości, 
jak tego słabe już ukazują się pojawy, albowiem 
np. „Kółko* w Królewskiej Hucie, założone 
jako „katolickie“, samo teraz nazywa się „pol- 
akie*, „a członkowie podobnych towarzystw w My- 
słowicach, Katowicach, Sienianowicach nazywają 
sig już Polakami i wiarusamilć 
,, Zadaniem więc tak dziennikarsiwa polskiego, 
jako tóż towarzystw oświatę polskiego ludu na 
celu mających niech będzie wspierać moral- 
nie i materyalnie wydawnictwa polskie 
w Górnym Szląsku. Narzucone ziarno tru- 
dnićj się tamże przyjmie, niż wzrosłe na własnćój 
ziemi. Jaką zaś drogą przyjść wydawnictwom 
polskim na Górnym Szląsku w pomoc zbyteczna 
i nię pora pouczać. 
„ Że w Szląsku Polacy istnieją, dawno wiedzie- 
liśmy o tem, ani tóż tego nawet rozsądni Niemcy 
zaprzeczyć nigdy nie mogli, a powolać się ba to, 
jakhy na rzecz nową, równie śmiesznie brzmi, 
jak wynalezienie Rusinów w Galicyi przez 
hr. Stadiona. 

Wapierajmy cichą i rozsądną prucę gorliwych 
rodaków naszych górnoszląskich, a daczekamy 
się, że Górnoszląszczanin niewątpliwie pierwój 
stanie w obronie polskićj narodowości, niż n. p. 
nasz chłopek galicyjski. Poweźmy również z Gór- 
nego Szląska naukę, że i u si bie snadnićj, niż 
przcz prawienie o polskich królach, helmanach 
i t. p, tudzież demonatracye patryotyczne, obu- 
dzimy w ludzie poczucie własnéj godności i go- 
dnośri narodowćj — przez szeroko rozgałęzioną 
oświatę, wpływającą zarazem na jego materyslny 
dobrobyt, z którym się wiąże — intelektualne | 
usamnwolnienie, 


Nowiny polityczne. 


Francya. Śród deputowanych Zgroma- 
dzenia panuje od pewnego czasu wielki ruch, a- 
żeby raz ustanowić formę rządu, Prawica, która 
pragnie monarchii w Francyi, wzmogła się pra- 
wie do 400 członków. Chcą oni powołać jedne- 
go z książąt Bourhbońskich na tron. W tych 
dniach mają ogłosić program swój. Ogólnie je- 
dnak sądzą, że się powstrzymają od tego, boby 
to ściągnęło burzą na ich głowy. Lewica repu- 
blikańska miała już oświadczyć, że jeźli monar- 
chiści ogłoszą program, to dna stawi wniosek w 
Zgromadzeniu, ażehy raz na zawsze ustanowiona 
Rzeczpospolitą, Monarchiści vie stoją na pe- 
wnych nogach, bo Orleanikci nie łączą się z nimi, 
udając, że pragną Rzeczypospolitćj i mają chęć 
odczekać, czyli się ich zamiar nie uda. 

Podobną chęć czekania mają takżezwolennicy 
Napoleona. Gazety paryskie rozpisują się wiele 
o ich agitacyach. Były minister i przyjaciel Na- 
poleona, p. Rouher; zasiadł już w Zgromadzeniu; 
równocześnie bonapartyści agitują w całym kraju 
a mianowicie między wojskiem. Angielskim pis- 
mom donoszą nawet z Paryżu, że w końcu tego 
tygodnia bonapartyáci mają zrobić jaką$ ruchawkę. 
Wiadomość ta jest zapewne przesadzona, wszak- 
że prawdą pewnie będzie, że zwolennicy Napo 
leona chcą przy każdych nowych wyborach str- 
wić swego kandydata. Mówią oni sobie tak, że 
lepićj coś robić, aniżeli się od wszystkiego cofać. 
Niektórzy wszakże sądzą, że wieści o bonapar 
tystach są przesadzone, że ruszyli się oni jedy- 
nie z tego powodu, iż deputowani chey jakąś 
stalą formę rządu zaprowadzić a ma jedno się 
zgodzić nie mogą. 

Sąd wojenny w Arcueil skazał 6 oskarżo- 


| nych o morderstwo Ojców dominikanów na śmierć 


a 7 na wywiezienie z kraju. 

— W Zgromadzeniu narodowóm uchwalono 
tych dni nowy podatek pod tytułem: na kosztu 
wojny przeciw Prusakom wypowiedzianej przez 
Napoleona HE Gdy jedni żądnii takiego, a dru- 
dzy się temu sprzeciwiali, powstała wielka wrza- 
wa między posłarai, a jeden z nich zawołał: Pa 


|roku 1806 Prusacy żywili się nienawiścią do 


Francuzów, my także potrzebujemy nienawiści 
przeciw Prusakom. Jest to dowodem, jak Fran- 
cuzi wry zemstą przeciw Niemcom. 
Dla poszkodowanych od wojny w depar- 
tamencie nadsekwańskim przeznaczył rząd 11'/⁄3 
miliona franków. 
W Wersalu odbyło się pod przewodni. 
ctwem Thiersa wielka rada wojskowa, w którój 
brali udział jenerałowie: Mac-Mahon, Cissey, 
Frossard i inni. Chodziło o zaprowadzenie no- 
wego regulaminu dla ćwiczeń konnicy francuskiej. 
— Monitor zaprzecza, jakoby rządowi nie- 
mieckiemu chciano dać w zastaw koleje żelazne 
w zajętych departamentach za cofnięcie się wojsk 
niemieckich z tychże departementów. 
Austryn. Niemcy wypracowali z padko- 
mitecie konstytucyjnym jakiś projekt ni w pięć 
w dziewięć, na który chcą złowić Polaków, 


chociaż im prawdą a Bogiem nic w nim nie o- 
hiecują Węgrzy popierają Niemców i radzą Po- 
lakom, ażeby się na ten projekt zgodzili. Gard- 
luje za tem węgierski Pester Lloyd. Pismo to 
powiada, że każda narodowość powinna być w 
Austryi uszanowaną, ale z Galicyą trzeba być 
bardzo ostrożnym, bo nie można wiedzieć, coby 
jeszcze w Petersburgu powiedziano, gdyby przy- 
znano Galicyi prawa — jakich 2da. Car mógł- 
by się oburzyć i zapytać w Wiedniu, czy cesarz 
Rustryacki chce w Galicyi Polskę zrobie. Otóż 
Pester Lloyd jest Polakom niby życzliwy, ale 
sądzi, że Austrys uwikłałaby się w wajnę n Mo. 
skwą, gdyby Galicyi nadano samorząd, a wtedy 
skończyłoby się z Palakami. Twierdzi więc, że 
ów projekt niemiecki, w którym Niemcy przecież 
nie Polakom nie przyznają, to zbawienie dia Ga- 
licyi a przyznanie Galicyi samorządu to groźba 
wojny z Moskwą. W końcu odgrażając się Ru- 
sinami, radzi Pester Lloyd Polakom, ażeby dla 
uratowania narodowości polskićj przystali ua pro- 
jekt Niemców. 

Trafnie na to odpowiada Gazeta Nar., że 
Węgrzy nie potrzebne się troszczą o Rusinów, 
bo Polacy żyli z mimi od wieków i żyć będą. W 
końcu pisze: „Najnikezemniej jest, gdy organ ma- 
dziarski nam Polakom poważa się mówić, że pro- 
| jekt, przez sześciu Niemców, wątpliwej wartości 
| pod względem rozumu stanu ułożony, był rdzen- 
nym punktem uratowania narodowości polskiej | 
Organ Madziarów, których literatura nie liczy nad 
30 lat życia istotnego, których język dzisiejszy 
' niepodobny jest do tego, jaki był w r. 1844 — 

nam, Polakom śmie to mówić. 1 to w chwili, 
kiedy postępami narodowości polskićj przeraził 
się ka. Bismark, przed którym drżą Madziary i 
prochy jego liży, — w chwili, kiedy nawet na 
Śląsku po pół tysiącu lat niewoli 1 oderwania 
od macierzy zwraca się Polska do Polski! 

I czyżby nay nie o.lprawili byli Niemcy wie- 
deńscy batem już dawno, gdyby nie wiedzieli, że 
, pod względem właśnie narodowym, raz, my nie 
, potrzebujemy ich pomocy, a powtóre właśnie my 
pomocni być możemy? 

Ziemie polskie. Gazeta narodowa przy- 
! tacza list Moskała w gazetach moskiewskich opi- 
śnjącego smutny stan gospodarstwa rosyskie 
"go na Białćj Rusi, dodając swoje uwagi. Poda- 
jemy miżój ten artykuł o opłakanćm położeniu 
téj bogatćj dawnićj dzielmcy polskićj. 

„Kraj przeważnie jest rolniczym. Handel i 
przemysł, ześrodkowywujące się w miastach, nie 
dosięgły jeszcze należytego rozwoju i spoczywają 
prawie wyłącznie w rękach żydowskich. Stan 
rólmków w naszym kraju pastępujący:  Właści- 
ciele ziemi, co nigdyá liczyli na tysiące swych 
włościan, a mieli ziemi dziesiątki lub stotysięcy 
dziesięcin, dawno wynieśli się z kraju: inni śre- 
dni właściciele, nieposiadający kapitałów, trzy- 
mają się jeszcze przy swoich majątkcch lub osa- 
dach i gospodarują. Woiwarki ich ze wszystkie- 
mi budynkami są w oplakanym stanie: domy za- 
grażają upadkiem, ogrody znikły, ziemie uprawne 
leżą odłogiem, łąki porastają zielskiem, koni i 


p o l aee Ia u Ic) ëñå— 


Rozmaitości. 


—* Zakamiealały las w Kalifornii. Część na- 
ukowój wyprawy kolegium Yae do wybrzeży ci- 
chego aceanu, robiła pod przewodnictwem profe- 
gora, Marscha, wycieczkę do odkrytego w lipcu 
br. przez p. Denisona skamieniałego lasu, który 
leży na wysokim, skalistym grzbiecie w Napa Co- 
nuty w Kulifornii, w odległości 10 mil angielskich 
od szczytu góry św. Heleny. Grzbiet ten jest do 
200 stóp wysoki, i składa się przeważnie z skał 
epoki kredowej. Staranne zbadanie miejscowości, 
w którój znaleziono pierwsze obalone puie drzew, 
okazalo, że wywietrzuły one z wulkanicznego żużlu 
i piaskowców, które je pokryły; trafały się bowiem 
tu i owdzie miejsca, na których znajdywauo jeszcze 
tę pokrywę, uchroniona przypadkowo od zwietrzenia. 
Gdy uczestnicy wyprawy rozszerzyli poszukiwania 
swoje między górami na kilka mil daleko, zostały 
ich trudy wynagrodzone odkryciem kilku innych 
skamienialych pniaków, co ostatecznie nasuwa prze- 
konanie, że te pokłady trzeciego rzędn zawierają 
szczątki obszernego lasu o bardzo wielkich drze- 
wach, który widocznie został zasypany wyluchami 
wulkanicznemi. Drzewa, wypiukane z żużla wol- 
kanicznego, były po największej części bardzo wiel- 
kie i malo się różniły od teraźniejszych drzew leo- 
śnych nn wybrzeżu Cichego oceanu, Jeden odłamek, 
widocznie tylko mała cząstka drzowa, miał 31 stóp 
długości, a średnica jego pomimo — widocznego 
obłupania — wynosi 7 stóp. Inny kloc miał 12 
stóp w średnicy, i prawie wezystkie inne drzewa 
dnzwalały przypuszać takie same rozmiary wielkości. 


Skamieniałość drzew, zuachodzonych w rozmaitym ' kaptów od cokiernika Maynarda w Brighton i na- | 


stanie, stanowiła krusta krzemienna, co prawdo- | 


podobnie było skutkiem działania gorących źródeł 
alhalicznych, zawierających rozpuszczony krzemień. 
Staranne badania skamieniałych pniaków, przeda 


brane przez p. White zn pomocą mikroskupu, oka- | 


zały, że drzewa te bardzo mało się różnią ©d ros- 
nących dziś w Kalifornii olbrzymich Keniferów, 
Dla hraku innych skatieniałości trudno wprawdzie 
oznaczyć wiek tych drzew, ale ponieważ leżą one 
na kredzie, przeto wypada wnosić, ż 
najmłodszej trzeciej epoki formacyjnej, i 
już wtedy istniały tam dzisiejsze drzewa leńne. 
—* Proces o morderstwa przez otrucie, Przed 
londyńskim trybunałem kryminaloym toczył się 
przed kilku dniami proces przeciwko pewnéj da- 
mie, który należy do rzędu spraw tak zwanych 
causea célèbres, Oskarżoną byla 3lletnia panna, 
nazwiskiem Krystyna Edmunds z Brighton. Bliż- 
sze okoliczności zbrodni są podług aktu oskarże- 
nia następujące: Panna Edmonds zakochała się 
szalenie w doktorze Beard, lekarzu z Brighton, 
który ję leczył w chorobie. Milość jéj nie osty- 
gla nawet wtedy, kiedy się dowiedziala, że doktor 
Beard od wielu lat ma żonę i żyje z niq szezęśli- 
wie. Z zazdrości, czy tóż innego jakiego powodu 
chciała małłonkę lekarza, w którego familii ucho- 
dziła za przyjaciólkę dama, otruć, Biszkopt, na- 
pelniony strychniną, miał jéj zadać cios Śmiertelny; 
ponieważ jednakże doktorówa zatrutój tój słodyczy 
zaledwie skasztowała, przeto zdołano jej życie 
uratować. Lekarz, który cię domyślał rzeczywi: 
stego położenia rzeczy, zakazał pannie Edmunda 
bywać w swym domu, Ażeby podejrzenie otrucia 
od siebie odwrócić, zakupiła pewną liczbę bisz: 


puściła takowe strychoiną, którą potrańla nabyć 
przez fałszywe podania i pod falszywem nazwi- 
akiem Następnie kazała sobic z tej samój cukierni 
przynieść przez małe dzieci tukichże ciastek, za- 
mieniła je na zatrute strychniną i odeslala do cu- 
kierni pod pretekstem, że mie mą z tege gatunku, 
z którego sobie życzyła. Przez manipulacyę tę 
chciała upawszechnić wiarę w mieście, Że znaczna 
ilość ciastek zatrutych rozeszła aię z cukierni May- 
narda Tego piekielnego planu padł ofarą mały 
chłopczyk, a kilka innych osób zachorowało tak 
niebezpiecznie, że tylko spieszua pomoc życie im 
uratować zdołała  Zcznania wysłuchanych świad- 
ków brzmiały rzeczywiście bardza obciężająco dla 
oskarłonćj; która się „niewinna“ nazwała. Pomi- 
mo, że obrońca jéj muilował wystawić zbrodnicze 
manipulacye Bwej klientki, tudzież niezliczone jój 
fałszerstwa, jakich się dopuściła, ażeby przyjść w 
posiadanie trucizny, jako rezułtat posnięszania 
zmysłów, tém więcćj, że, jak to .z przebiegu po- 
atępowania publicznego się wykazało, ojciec oskar- 
Żonćj i kilkn innych bliskich krewnych na tę cho- 
robę cierpialo, uznali przysięgli obżelowaną po 
jecnopodzinnych naradach winuą, a dopułacya sy- 
dowa skazała ja na śmierć przez powieżzenie. Za- 
nim wyrok ogloszono, oświadczyła oskarżona, że 
przez nieszczęśliwą miło á do doktara Bearda w to 
okropne dostala się położenie i damagała się, że- 
by jéj wgtoczona proces o inne zbrudnie. Trybunał 
jednakże odrzucił tę prośbę. Skazana, która nia 
straciła fantazyi podczas całego procesn i jego 
tragicznego końca, odprowadzoną będzie do wię- 
zienia w Sussex w Lewes, gdzie ma oczekiwać 
| wykonania wyroku. 


bydła albo wcale nie ma, albo w niedostatecznej 
ilości; brak rąk do pracy i służby, brak zbożu 
pieniędzy, środków utrzymania siebie i rodziny, 
brak i.óżności wychowania dzieci. Ojcowie ad 
rana do nocy szukają ogromnie tu drogich ro- 
botników, a dzieci ruszeją w świat, gdzie się u- 
da: do akcyzy, do kolei żelaznych, do sklepów 
itp, byle tylko porzucić gospodarstwo niewyna- 
gradzające pracy. Dobrze jeszcze jeśli kto zdo- 
ła zebrać trochę robotników, pozycya jego wtedy 
znośna, ale w przeciwnym razie co ma robić z 
gospodarstyem? A zdobyć rąk do pracy nie ła- 
two; wlościanin bogatszy nie najmie się; biedne- 
i ianieę i gbura wynajmuje zarząd 
gminny. przymiotami robotników 
odmawia jeden drugiemu za wysokie ceny, ałe 
nie wielka to przyjemność mieć sprawę o najem 
roboczych, lub z innćj przyczyny z zarządem 
gminnym, z pianymi wójtami i takimi samymi 
starostami, z wypędzonyim ze służby prywatnej 
pisarzami, którym właściwe są przymioty prze- 
żyłego biórokratyzmu połączonego z przekupstwem 
i oszustwem. Jednóm słowóm, dostać robotników 
prawie riepodobna, n bez służby i rąk do pracy 
nie mażna gospodarować, Można wydzierżawiać 
grunta włościanam, ule ci mując własne gospo- 
darstwa nie osiedlą się, tylko przez rok, dwa 
lub trzy będą peśli na dobrćj ziemi, wyniszczą 
ją i porzucą. Oczom nie chce się wierzyć, żeby 
właściciele wpadli v taką nędzę. Podobny zu- 
pełnie stan mieszczan.“ M N 

„Moskal tedy pustoszy tendencyjnie, wyłudnia 
kraj z elementu polskiego umyślnie; wprowadza 
natomiast swoich i ułatwia Niemcom germaniza- 
cyjne ich zachcianki co do Kongresówki, War- 
szawska Gazeta Holnicza pisze, że tam „Niemcy 
coraz silnićj wykupują ziemię, W Płockiem są 
okolice, po kilka mil obejmujące, przez nich za- 
mieszkałe. Cała okolica nad Wrą wygląda jak 
kraj połażony nad Odrą lub Elbą. W powiecie 
Sierpieńskim, przest zeń pomiędzy Biesuniem a 
Raciążem, mającą z 8 mil kwadratowych, Niemcy 
obsiedli.* i ą 

Do Czasu piszą z Wołynia: Po odebraniu ko- 
ścioła w Oleksińru praboszcz tamtejszy ksiądz 
Bondini przeniesiony został na proboszcza w Ku- 
pielu miasteczku Koustantynowskiego powiatu. 
Reza jednego dla potrzeby parafialnej w konsy- 
storzu wypadło mu być w Żytomierzu, zkąd po 
załatwieniu interesu powracał do domu. Rząd 
podejrzywając go, że wiezie z sobą koresponden- 
Cyg biskupe Borowskiego dla przesłania jéj do 
Rzymu, wysłał ze nim żandarmów, którzy po 
przybyciu jego do dumu wpadli natychiniast i naj- 
Ściślejszą przedsięwzięli rewizję. Szczęściem nie 
nie znaleziono. Jenerał gubernator zawiedziony 
w nadziejach ujęcia komumkacyi biskupa z Rzy- 
mem, rozkazał przenieść ks. Rondiniego z Ku- 
piela w głębokie Polesie to jest do powiatu O- 
wruckiego. Nadeszły rozkaz zastał ks. Bondi- 
niego przy Śmiertelnie chorej matce, którćj nie 
mogąc odstąpić, prosił jenera} gubernatora, aby 
mu pozwolił zostać aa miejscu do czasu jej o- 
zdrowienia, Ten rozkazał mu się stawić do Ki- 
jowa, i tam zaczął mu robić propozycyę, aby 
przyjął moskiewskie książki do nabożeństw, i ju- 
zyk moskiewski w kościele zaprowadził, obiecu- 
jąc mu, że nietylko zostawi go w Kupielu, lecz 
szczególne laski rządu mu zapewni. Ks. Bondini 
ani groźby się nie uląkł ani obietnicami ułudzić 
mie dał. W końcu zapytał go jeneral guberna- 
tor czy po przybyciu do Kijowa widział się z kim 
z duchowieństwa? Gdy ks. Bondini oswiadczył, 
że nikogo z księży nie widział, tylko wprost da 
jenera? gubernatora po przybyciu do Kijowa sig 
stawił, jenerał gubernator pochwaliwszy to, naj- 
surowićj zalecił, aby ks. Bondini ani w Kijowie 
ani w powrocie swym przez Żytomierz z nikim z 
duchowieństwo sią nia komunikował, po powro- 
cie zaś do Kupiela, aby natychmiast zabierał się 
do wyjazdu na miejsce swego przeznaczenia. 

Hiszpania. W gabinecie hiszpańskim za- 
szła znowu zmiana. Sagasta ustąpił a na jego 
miejsce ma być powołany jenerał Serrano lub 
Topete. Czy się tóż kiedy Hiszpanie doczekają 
ładu w swych rządach. 


- mmm 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne' 


Poznań 21. lutego, Ważną poruszono u nat 
sprawę zeszłćj niedziel. Petycyu do sejmu pru- 
skiego o prawa językowe w szkołach naszych zre 
degowaną przez mężów poważnych, podpisano, m 
wydrukowana w tysiącznych egzemplarzach rozej- 
dzie się po prowineji do padpisu. 

—* Wezoraj przybył do Poznania p. Miarka, 
redaktor Katolika. Szanowry ten gość weźmie udział 
w dzisiejszóm zebraniu Towarzystwa oświaty. 


—* Obie tutejsze gazety niemieckie donosiły 
w zeszłym tygodniu, że ks. kanonik Kożmian po- 
padł w niełaskę władzy kościelnej i został wau- 
niętym od rady konsystorskićj i za powód poda- 
waly, że ks. K. jadac z ówiętopietrzem do Rzymu 


| zawadził o Homburg i w skutek niepomyślnych 


wypadków miał się widzieć zmuszonym wrócić do 
Poznania. Ks. Arcybiskup przesłał tutejszej Po- 
sener Zeitung pismo, w którym oświadcza, że ks. 
kanenik Kożmian nie miał poleconych sobie pie- 
niędzy świętopietrza, ani od ka. Arcybiskupa, ani 
ad nikogo innego. 

Posener Ztg. dodaje, że twierdzenie jój, jako- 
by ka, kanonik Kożmian został usnniętym od rady 
konBystorskićj, oświadczeniem ks. Arcybiskupa nie 
zostało zbite. 


—* Pozwalamy sobie szanownćj publiczności 
zwrócić uwagę na pana Stefana Liedke, który 
ukończywszy szkołę budowniczą w Höxter, osiedlił 
się w Poznaniu, jako architekt. W krótkim czasie 
swej praktyki złożył p. Liedke dowody awych zda 
tuości przez wzorowe wykończenie kilku budowli, 
a w tych widać dobry smsk i mocną strukturę. 
P. L. stanął w rzędzie nzdatnionych architektów ; 
apodziewamy się, że publiczność obdarzy pana L. 
zaufaniem, którego p. L. nia zawiedzie. 


— Z Pakości odebrała Gaż, Tor. brzmienie 
petycyi, jaką w skutek jój propozycył tamtejsza 
ludność wysyła do proskiéj Izby panów w spra- 
wie przyjętej joł w Izbie pozelskićj natawy o nad- 
zorze szkolnym. Petycga ta wysłaną ma być ba 
ręce posła pana Wierzbińskiego. 

Petycya pakoska brzmi: 


Pakos (powiat Mogilno), doia 13, stycznia 1812. 
Wysoka Izbo Panów! 

Projekt rządowy 0 nadzorze szkólnym na osta. 
tołem posiedzenin pruskićj Tzby poselskićj więkezo- 
eig glosåw przyjęty niezmiernie nas zasmnejł, 

Nie zrażając się przecież tą klęska, która uwa- 
żamy tylko za chwilową, i protestując znów jak 
najoroczyścićj przeciw odebraniu Kościołowi prawa 
wykonywania inspekcyi nad szkolami, szczegółowo 
przeciw odebranin inspekcyi szkólnćj z rąk ducho- 
wnych, najpokornićj prosimy Wysoką Izbę Panów, 
aby projektowi rządowemu, dotyczącemu zmiany 
dotychczasowego systemu inspekcyi azkół, odmó- 
wiła przyzwolenia. 

Następuje 214 podpisów, co na Pakość jest 
liczbą dość znaczną. 

Nie wątpimy, pisza Gaz. Tor., że luna parafie 
czy gminy miejskie lub wiejskie pospieszą za przy- 
kladem Pakości. 


—* Przez subhastacyą były sprzedane nastę- 
stępujące nieruchomości: 

Przy sądzie powiatowym w Szamotułach dnia 
20. lutego o godzinie 10 przed południem: Grunt 
małżonków (raberków, położony w Lipnicy pod 
nr. 5A. 

Przy sądzie powiatowym w Grodziska dnia 20, 
lutego o godzinie 11 przed południem: Grant ze- 
mężnćj Joannćj Ławiekićj w Grodzisku pod nr. 
224, 276, — Z południa o godzinie 5: Grunt mał- 
łonków Braniewiczów w Opalenicy nr. 116. — 
Dnia 22, lutega o godzinie 11 przed południem: 
Grunt małżonków Gratsmay'ów w Koponce ar. 41. 

Dnia 28, lutego o godz. 4 z południa; Grunt 
mmłżonków Wolków w Ziochowie (7) nr. 40, 

Przy sądzie powiatowym w Pleczewie dnia 20, 
lutego o godz. 12 przed południem: Grunt Stani- 
sławy Filipińsluój zameżnój Noskowskićj w Mie- 
szkowie nr. 8. 

Przy sądzie powiatowym w Wrześni dnia 21, 
lutego o godz, 4 z południa; Grunt właścicielki 
dóbr Wolańskiój w Bardzie nr. 32. 

Przy sądzie powiatowym w Rogoźnie dnia 21. 
lutego o godz, 10 przed południem: Grunt Ma- 
a) Ciężkiój zamężnój Bydołek w Młynkowie 
nr. 8%. 

Przy sądzie powiatowym w Krotoszynie dnia 
20. lutego z południa o godz. 4: Grunt malżon- 
ków Błażejczaków w Krotoszynie nr. 195. 

Przy sądzie powiatowym w Kępnie dnia 21 
lutego a godz. 11 przed południem: Grunt mał- 
żanków Wanków w Mirstacie nr. 126. — Dnia 
22. lutego o godz. 4 z poładnia: Grunta małżon- 
ków Chowańaskich i małżonków Feigów w Mostkach 
numera (, 28 i 32. 

Przy sądzie powiatowym w Ostrowie dnia 19. 
lutego o godzinie 10 z rana; Grunt małżonków 
Seblachfów w Jankowie Zaleśnóm vr. 36. 

Przy komisyi aądawćj w Koźminie daia 20. lu- 
tego o godz. 10 przed południem: Grunt małżon- 
ków Ekowskich w Koźminie nr. 580. 

Przy eądzie powiatowym w Trzciance dnia 20. 
lutego o godz. 10 przed południem: Grunta mał- 
tonków Pohlów w Stradomiu — Kur. Pozn. 


Wolsztyn 19. lutego. Od niepamiętnych cza- 
sów odbywają się u nas targi co piątek. Jeżeli 
zaś jakie uroczyste Święto w ten dzień przypa- 
dało, to zwykle odkladano targi na inny dzień. 
W przeszłym roku uradzili zaś reprezentanci min- 
sta, że targi piątkowe w inuy dzień na przyszłość 
się już odbywać nie będa, gdyż przez to miasto 
traci. Oczyszczenie N. FP, M. przypadało w tym 
roku na piątek, a lubo to Święta należy do świąt 
ogólnych, odbył się targ w tym samym dniu. 
Podczas nabużeństwa były kramy otwarte, a ba 
rynzu pelno kupujących i sprzedających. Ciekawi 
jesteśmy, jakie kroki w tym względzie uczyni wła- 
dza duchowna. 

W same ostatki odbyło się w naszym kościele 
nabożeństwo czterdziestogodzinne. Sumę odprawił 
ks. prob. lic. Poszwiński z Przementu, a kazania 
miał ks. prob. Gustowski z Kopanicy. Po naio- 
Żeństwie mieliśmy sposobność pomówiń s kapła- 
ce p. Kasińskiego, przeznaczonój do 
początkowego czytania. Postanowili od Nowego 
roku szkólnego zaprowadzić ją we swych szkolach. 

Niedawno temu wpadła ta żebrnjąca kobieta 
z Rostarzewa do sklepu i tak nię potoka, że w 
kilku dniach u Sióstr Miłosierdzia życie skończyla. 
Podobny los spotkał wyrobnika D. 

Obecnie choraja w mieście baszóm przeszła 
100 dzieci na žarnice, — 

I u nas powzięli zamiar podpisania adresu do 
ks. Bismarka, ke tak energicznie wystąpił w obros 
nie zagrożonego państwa przy obrudach nadzora 
szkólnego. (Kto, Niemcy czy Polacy? Przyp. 
Orąd.) 

Dziwna i wspomnienia godna jest rzecz, że 
miasto nasze, liczące 1400 doaz ewaogielickich, 
s przeszło 900 dusz katolickich nie ma ani je- 
dnego katolika, któryby nalcżał do reprezentan= 
tów miasta, Pochodzi to ztąd, że prawia ani j 
den z katolików nie idzie na wybory. Byłby 
czas, żeby katolicy na przyszłych wyborach starali 
się przynajmnićj rwóch katolików przeprowadzić, 


Wiadomości literackie. 


Ze wszystkich gałęzi wiedzy Jadzkiej najsłahićj 
są przedstawiane w naszem piśmienniotwie prze: 
mysł i handel. Dzisiejszy zwrot Światlejszej 
cząstki naszego narodu do zawodu, który kiegyá 
był u nas w pogardzie, rokuje najlepsze dla Pol- 
ski nadzieje. Wyzwolimy się powoli własna pracą 
na tem pola z objęć Niemców i Żydów, którzy 
dotąd przeważnie berło przemysłu i bandlu dzierża 
w swym ręku, 

Młodzieży chciwój wiedzy potrzeba podręczni- 
ków w języku ojczystym, gdyż dzieła niemieckie 
i francnzkie stosunki nasze handlowe i przemyslo: 
we pomijają, jużio uważając je jako mnićj zuncz- 
ne, jużto z nieświadomości tego, czóm się nasz 
kraj zajmuje. 

Gazeta handlowa Warszawska postanowiła za- 
radzić wzmagającej się potrzebie i zapowiedziała 
w rakn zeszłym Wydawnictwo Podręcznćj Ency- 
klopedyi handlowój, Pierwszy zeszyt jednakże, jak 
nam Kuryer Warsz. donosi, dopiero w tych dniach 
się ukazał. Objętość jego 5 arkuszy. Następny 
za to zeszyt drugi ma się składać z 16 arkuszy. 

Encyklopedya wyjdzie w & lub więcćj w miarę 
potrzeby zeszytach, a treść jéj stanowić będą ne- 
stępnjące działy: Historya handlu; Ekonomiczne 
znaczenie handlu; Kupiectwo (stan handlowy); To- 
waroznawstwo; Środki wymiany i rynek pieniężny, 
monety, miary itd. Handel świata, komunikacyc, 
poczty, telefrafy. Środki popierania i rozwoja 
handlu, wystawy, agenci, geografia handlowa, pra- 
ktyka kantorowa, korespondencya, rachunkowość i 
buchhalterya, Terminologia, Skorowidze, Tubelle 
i td. 

Księgarnia F. H. Richtera w Poznaniu 
przy ulicy Wilhelmowskićj Nr. 10. przyjmuje przed- 
plate na to dzieło, która do czasu wyjścia z dro- 
ku wynosi Tal. 2. 10 sgr, Po wyjściu cena pod-* 
niesioną zostanie na A tal. 10 sgr. 

Mamy nadzieję, że kupcy i przemysłowcy nasi 
zakupieniem tój książki dla swych uczni zechcę 
poprzeć to ze wszech miar poparcia godne wyda- 
wnietwo. 

Po otrzymaniu pierwszego zeszytu : Warszawy 
podamy treść onego. 

W ielcn nr 14. zawiera: Toważysteo wzajemnego 
kredytu. Fr. Grillparcer p, Jeszke (i ryciną). Herod Ba- 
ba p Kraszewskiego. W czasy warszawakie, p. Krupić- 
nkiego. Niewinaty XIV. wieku p. Chomętowekiezo. Hucu- 
ły w lenie (ryciną), Chór w tragedii. Kurespondencya 
z Podolskiej gubernii Muzyka. Ryciny: Rysunki Leune 
Kunickiego portrety z parafii. 


Wiadomości handlowe. 


Gdańak, 20 lutego. dł. Praonica s) i ta. Ordynar 


Jęczmiań wielki i mały 46—81 tal, 

Owiea loco luty — tal. pl, luty matzec tal., mi wiu- 
snę 46'/, tal. maj.czerw, 47% tal czerw. lip. tal 

Grach wrący 50—57 til, na paszę 47-49 ta] 

Rzep. zimowy 28s, tn]. 

Petrolej loco luiy 13 tal, 
kwiecień 1234 tal 

Okowita bez beczki 100 


aty marzec 1351, tal 


litr. po 10%, 10.0000, 


lutę 23 tal. 16-18 sg. pl. kwiecień maj 23 tal. 29 -25 áge 
sgr 


pł maj-czerw 24 tal 26 sgr czerw-lip. 24 tal 
lip.-sterp. 24 tul. 13—11 agr. pł. 

Papier le. Pozyczka związkowa 
Akcye murchijsko- poznańskie 6%, piermsz 
Obligi państwa pr. 8,0, „007. 
Poznuńskia nowe listy zastawne 4e/, 
Poznańskie listy rentowe 45), 

Polskie listy zastawue 4, . 

Rosyjskia banknoty o 
Austr. Frane. kolejowe 5°), pierw. nawe 
Lony 1860 50, austryackie © .  . 
Amerykany 1882 r.  - 

Tv, procentowe Rumuny 


10—8 


na, czerwona-patra, petra jasna à wyeoko peira 120 -193 
4 CENY TARGOWE. fant. od 10—13 tak czerwona 126-132 8-78 taj, za 
Poznań, 21 lutego. naj- naj. | 2000 funt. 
średnie Żyto słab, 120—128 funt. 51 53%, tal. za 2000 fot 
wyższe base Jęczmień maliy 102—108 fut, 4 (6 tul 
) p „gr. agr FRE. „ dnży 108—114 (nt. 45—50 tal, za 2000 tnt. 
Prz piękna za szefel 42 kil. 102%, 95 921, Groch wedlug jakości 47 — tal dob, wrący do 
+ poślednia r] OWE 91%, 90 883j, | 48%, tal. zu 2000 faot. 
„os Udyiarna SRA CYC O 821), Owies 41—48 (al. za 2000 fot. 
Zyto piękne » 40 „ 66, 65, 65 Okowita za 10,000 litr. 22*(, tal 
n poslednie w m w GQ, 64 68 Wroclaw 20 lutego. 
z Sar WE Przenica biała za 100 Kigr. 
Jęczmień duży mą Śl 4 a s dto żóla p n 
Eo UnA JE yta peni 
Owian » 36 86'e 35 821), | Jęczmień Ao 
Groch wrzący i w46 66%, 65, 65 | Owies a 
» oa paszę wy b 6ly, | Grach wrący Z 
zepik zimowy E 35 AE _ = Groch ua panze — 49, 
" " = = aniczynajczurw 138, — 20 tal. bi i 
Rzopik letni AB r rza — CIRIA Pa ARE pha A 
Rzep w idb jg — — Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30 abr. 6 lite 30/, 4 abr 
Tatarka „e © = Bertin, 20 lutego, 1000 Kgr. Pazenloa loco 
Kartofle > Ta — = luty pł, 85 tal — kwiecień-maj — pł, tal. muj czerw. 
Wyka » 46 „ 52, 51), 45 | pł AO tal. czerw. lip. TBV, tal. 
Koniczyną czerwona za ot. 100 „ — * — yi tal, kwiecień maj — tal. 
» biał ww = c czerwiec 56:/, tal, pl, czerw. lip. 54,—58'/, pł. 


W piątek dnia 28. lutego odbędzie się na wiel- 
kiej sali Hotelu Saskiego, na Wrocławskiej ul. 
nr. 15. o godzinie 8. wieczorem 


Wiec 


lua którém ma być uchwalone: 
| L pabliczne oświadczenie, odpierające zarzuty uczy- 
nione przez ks, Bismarka w sejmie pruskim naszćj reprezen 
tacyi nazwanćj przez niego „frakcyą szlachty polskiej." 
2. adres do posłów polskich zasiadających obecnie w sejmie * 
pruskim, U 
Ponieważ sprawa sama mówi o swój ważności, niechaj więc niżej 
podpisnemu wolno będzie wyaurzyć nadzieję, że obywatelstwo pol- 
skie miasta Poznania zbierze się na wiec, jak najlicznićj. Godzina 
8. wieczorem jest z umyału na to oznaczona, aby każden, zajęty * 
całodzienną pracą, mógł wziąść w nim udział. D 
Dr. Roman Szymański, 


Kuchy rzepiowe i iniane 


oraz make pastewna rzunną poleca w najlepszym gatunku 


BANK RÓLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


Kwilecki, Potocki i Sp. (675 3) 


Skład żelaza 
LUDWIKA JAGIELSKIEGO 


w Gostyniu. 

W tych dniach otworzyłem w (Rostyniu, naprzeciw poczty, skład 
żelaza, towaru grubego i drobnego, i takowy polecam, Nie szczędziłem 
i szczędzić nie będę zabiegów | trudu, aby ze źródeł jak najlepszych 
dostarczać towaru, jakiego Łaskawi Odbiorcy odemnie załądają, począważy 
od machin i rzemieślniczych narzędzi, iż do najdro- 
bniejszych potrzeb skromnej zagrody i domowego gospodarstwa, 
należących do mego wydziału, (684 2) 


Gostyń, w lutym 1872. M 
s są Ludwik Jagielski. 


Niemiecki bank hipoteczny 


w Meiningen 


adzieła niewypowiedzialne pożyczki na grunta wiejskie 
i miejskie pod nadzwyczaj korzystnemi warunkami i wypłaca wa- 
lute wgótówce al pari. Bliższe wiadomości udziela 


Maksym. Głogowski 


w Ostrowie ulica Wrocławska Nr. 43. (662 3) 


2 wielkie szafy 
przydatne do garderoby, strojów i 
abuwia, przytóm piękną kasę do skła- 
du zaraz lub od 1. kwietnia do sprze- 
dania, poleca Sklad obuwia (688) 

Bt. Dąbrowski, 

Poznań ul. Wilhelmoweka 18. 


Wykonuję starannie 
wszelkie budo- 
wle tak w miejscu jako 
ina prowincyi i proszę 

| O wczesne zamówienia. 

Poznań, w lutym. 

Stefan Liedke, 

Architekt. (683 1) 
Grobla nr. 3b- 


W Kcyni w Hotelu Paryz- 
kim znajdzie gość dobrą usługę i 
dobre posiiki. Polecam ga usilnie 
Szanownój Publiczności (619 3) 

Keynia d. 17 lut. 1812. 


Prusinowski. 


MAE Na post! 
Wielsi wybór Ńwieżych, solo- 
nych wędzonych i narynown- 
nych ryb znajduje sig w handlu 
łukaci (681 4) 
E. Fromma. 
Ulica fryderykowska 86 naprzeviw zega- 
ra pocztowego. 
Qbnialunki z prowincył wy: 
Kkonuję apiesznie, 


Handel łakoci i ryb 
morskich 
E Schmidta 

Róg ulicy wrocławskićj i 
Rynku 60. poleca bogato zaopa- 
trzony skład wędzonych i maryno. 
wanych ryb morskich każdego ga- 
tunku. Zlecenia z prowincyi wyko- 
nuję starannie. (680 1) 


i stosunkowo 
mogących w Poznania, 
i akcydensów, a założywszy 


każda inna drukarnia. 
nywam artystycznie , 


które na żądanie przesyłam. 


Kawior iŁososia 


Śledzie wytoruve i 
Sztokfisz — jako tćż 
Ser szwajcarski — ser 
śmietankowy, oliwę prow. ode- 
brał i poleca (685) 
w. Kaniewski 


w ŚMIGLU 


Silną i smaczną ulubioną 


' Hlerbatę 


fant po 6, 8, 9, 10 i 12 ZŁ. pol. 


Arac de Mandarin 


Btl. oryginal: po 25 sgr. poleca 


I. N Piotrowski 
(676) w Poznaniu. 


Wioska pożyczka 50j : EA 
Bank róloiczo-przem, Kwilecki. Potocki i $p. 116 
pł. dnia 20. lutega na gieldzie beri. 


Łososia wedzou, Kawiar 
atr, minogi elb, sardynki 
w oliwie, Nztakfsz dobry, suchy 
i moczony, sledzie Matjes, polo- 


ca usilnie (687 1) 
J. Śmiechowski 
w Borka. 


Marynowan. Suma 
polca (638 3) 
J. Affeltowicz. 


Trzech czelaników 
ua etalą robotę i dwóch uczni 
poszukuje (696 8) 

Bronisław Ruciński, 
krawiec w Xiąż» 


Szanownćj publiczności polecam moję 


k DRUKARNIĄ 


do łaskawego uwzględnienia, jako jednę z największych 
najwięcej 
Sprawadziłem nowe ezcionki dla dzieł 


pracy dostarczyć 


machinę parową, 
wprowadzającą w ruch akorotłacznie, nie potrzebuję używać tak 
drogićj tu pracy ludzkićj i mogę zatóm tanićj dostarczać prac, niż 


Szczególną troskę poświęcam ilustracyom, które wyko- 
a mam na okaz próby 
własnoręcznie drukowanych drzeworytów, 


przezemnie 


Ręczę za druk bezbłędny, jeśli wi się powierza zupełną 
korektę za umiarkowane wynagrodzenie. 

Przyjmuję także hroszurowanie i oprawianie dzieł u mnie dru- 
kowanych, począwszy od najzwyczajniejszćj aż do najwykwintniej- 
szój oprawy, i obliczem za to najtańsze ceny. 


A: Schmadicke 


Golębia ulica 7, 


Księgarnia Żupańskiego poleca 


Wybór Nabożeństwa 
najpotrzebniejszego 
z ksiażek aprobowanych wyjęty 
broszurowany 5 N$r. — w rozmni- 
tych oprawach w rozmaitych cenach 

od 9 sgr. (682 8) 


Księgarnia Żupańskiego poleca: 
Echa Nadwiślańskie Lenartowicza 
lszy tom z przedpłatą na 2gi 3 tal. 
Wspomnienia moje a życiu towa- 
rzyskiem w Warszawie przez Pau- 
liuęzt, Wilkońską, 1 tal. 20 sg. 
Wybór nabożeństwa najpotrzebniej. 
szego broszurowane 5 agr., w różnych 
oprawach — w różnych cenach. 
Dzieje narodu polskiego przez Cho- 
ciszewskiego T i pół sgr, (650 4) 
Elementarz obrazkowy przez Bize- 
skiego laza część 5 agr. 


Nakałdoa 1 Redaktor odpowiedzialny Dr. 


oman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmudicke w Poznaniu 


